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KOCHANE DZIECI!
Kończy się rok szkolny, rok pracy i zmagań się z  trudnościami- 

Obecnie nadchodzi czas zbierania owoców za tę pracę- Jedne z Was 
otrzymają promocję do następnej klasy, inne przechodzą do gimna- 
zjurń lub szkoły zawodowej, a są i taicie, te młodsze dzieci, które teraz 
poraź pierroszy zostały zapisane do szkoły i w eszły już w krąg życia 
szkolnego.

W takim decydującym  momencie dla dzieci, mielce mi leży na ser­
cu to, aby Wam się wszystkim  ja k  najlepiej powiodło, czy to przy  
otrzymaniu promocji, czy przy s kładaniu egzaminów. Z całego serca 
Wam życzę, Drogie Dzieci, aby Was omijało niepowodzenie.

Jeżeli się jednak zdarzy, że zły  stopień przeszkodzi Wam narazie 
do posuwania się naprzód, to nie trzeba tracić otuchy, ale zdobyć się 
na postanowienie zabrania się do pracy i dogonienia tuch, którzy Was 
wyprzedzili.

Najlepiej jednak będzie, je że li wszystkie dostaniecie promocję 
lub zdacie egzaminy, czego W am raz jeszcze życzy  Wasz

CZARNY WUJASZEK

W OBRONIE PANA
Na krawędzi wielkiego usypiska, 

gdzie niegdyś były  kamieniołomy, 
leżał Biurek i w.iernemi, dlufżemi
oczywa wpatrywał się w swego 
pana.

Stefek, jego  pan# a. raczej jeden 
z jego  panów, gdyiż Burek należał 
do a&atęipiu harcerzy. wypatrywał 
czegoś w dole. W olbrzymiej i głę­
bokiej kotlinie. pozostałej po ka­
mieniołomach, było immiósitiwo zagłę­
bień i jasikiń, a poza niemi czerniał 
gładką ta fil a staw. Stefek leżał na 
brzurihiu i śledził uważnie jedną z 
jaskiń, większą i obszernie jszą  od 
innych. Po kilku minutach takiej 
obserwacji szepnął:

— Burek, widzisz? Tam są,
Burek zwrócił sw ój pysk w stro­

nę, gdzie wskazywał palec Stefka,

wpatrzył sie uważnie, potem ‘ za­
skomlą 1 zcicha, jakiby chciał po­

wiedzieć: tak jetslfl, widzę.
— Taik, Biurek, lam  napewno są. 
Siteifek i jego zastęp śledzili od 

niedawna pewną bandę złych 
chłopców,, łobuzów, którzy wyrzą­
dzali wiele szkód i (psio>t w imdesteez 
ku. Wybić fcoimiuś szybę, postrzelić 
psa z procy, zagnać krowę do rzeki 
były to jeszcze (najznośniejsze figle 
tych nicponiów. Dopuszczali się o 
wiele gorszych. W ubiegłym rtygode 
niu podpalili kurnik, od iktiórego 
zajęła się i spłonęła stodoła. Clhoc 
milki; nie schwytał żadnego z nich, 
jednak wszyscy wskazywali na ban­
dę, jako  przyczynę pożaru. Zastęp 
harcerski postanowił rzecz wyśle­
dzić
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Stefek wis1 tal i wyprostował się. 
Nagie ziemia usunęła się mm z pod 
nójg i Stefek runął w dół zwiełikim 
rumorem. Wywinął fciilka kozłów, 
ipocaeun zjeiidiżał na wznak. a za 
nim sypała się cała fura kamieni 
i ziemi.

Burek zerwał się na równe nogi 
i zrobi f riuich, ja k b y  chciał ‘biec za 
panem, ale ipowsitkzyimsł się. Nie 
było rozkazu, zaś Burek był iposlłu- 
sznym psem.

Ty.mczasem Stefek zjechał na sam 
clóI i jednocześnie z jaskini wyle­
gło kilkunastu chłopaków. Była to 
owa banda. Niań Stefek zdołał się 
podmieść, wsiedli ma niego z dzi- 
k:m krzykiem. Bur dc, który miał 
istry słuch, usłyszał:

— Do stawu z nim, wrzućmy go 
do stawu!

Chwycili go za ręce i .nogi i m i­
mo, że się bronił, ponieśli do stawu.

Burek nie namyślał się. O lbrzy­

mim susem ruimął z usypiska, prze­
koziołkował się kilfcadziesąt razy, 
stanął na noigi i popędził za bandą. 
Ale i tam już .go spostrzegli. Odez­
wały się okrzyki:

— Pies! Pies!
Jeden z chłopaków zamierzył się 

na psa kijem, lecz Burek skoczył 
nań całym ciężarem ciała, przewró­
cił i popędził dalej. W kilka sekund 
doignał bandę, rzucił się w sam śro­
dek i począł kąsać po łydkach. Pod­
niósł się niebywały krzyk. W 
mgnieniu oka chłopcy rozbiegli się 
na wszo strony, zostawiając Stefka 
na ziemi.

Rozbity harcerz usiadł i, rozcie- 
ryjąc obolałe ciało, rzekł do psa:

— Dziewy Buiruś, dzielny! Patrz 
jak  zm ykają! Nic nie szkodzi, wró­
cą, ale my również. Chodź teraz 
do domu.

I. kuis z tykając począł szukać n aj­
lepszego wyjścia z kamieniołomu.

Pies, udekorowany medalem
W Grentdbil-e we Frainiciji loidlbyła się 

. nied/aiwimo mdeizłwyldła uinoi&zyeKtość, miiia- 
tn© wijcie dtdkioirioiwainijie rmedlałleim za ra­
towanie ginących psa pułkowego, na­
leżącego do 99 pułku piechoty.

Biohaiteir, ,a raczej .bohaterka. tej uno- 
ozysifioi-ici zwie się Beitily i jest dli sze­
regu lat wierną towarzyszką żołnie­
rzy. Na odznaczanie obecne ziaist ulżyła 
w maron b. r., gidy weizwiain© poimoicy 
wojska dlo odli ł̂naima- zibfąlkomycih 
iw śród śnieżnej zamieci turystów w 
górach,

Piaitirioilc wojskowe wyinusizyły miiim.o 
'tiriwiają/coj jesiaaze śnieżycy i iedm.eimu 
z nich udało się znaleźć zaginionego 
alpinistę. -Jeidfnialkże pnzcitinainspomtioiwa- 
n.i© go w icMliine njaftlriaifiałio na wieillkie

'tiriuidlmości. Sam on nie mógł o włia... 
mych siiłaicih schodlziić, zaiwiejia zaś i 
wichura mie ipozwiailialy znieść go bez- 
ipieiciziniie. W.olbeic togio zidiceyidleiwiain© u- 
miosloie gio nv micico lepiej osłoniętem 
nmejisicu i undiać się po odpowiedni 
rpnzęit dlo choikinry.

Zaopatrzono więc rozbitka w żyw- 
wmosc, a. dl la. ipawimości zoistiajwion.o 

pnziy nim Beiflfy, której w y.tiki,moczono, 
ż.e ma nie opuszczać człowieka, leżeć 
przy nim cały czas i ogrzewać go, że. 
by nie zamarzł. Qo łiani z 'tog-o mądry 
pies iziiciauiinial, nie wkndlcumoi, jojlmak 
gdy eflcspedlyoja powróciła z adipawde- 
dlnlieam moisiziaimh zmailaizita turystę prizy 
żyiciu. Zapawniiiał oo, że ocalenie zaw­
dzięcza psu, który nie odchodzU od
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niego ani na chwilę, kiliaidił s ię  ma mim 
to z t e j ,  to z in n e j  steo n y  i nidbroimił 
-gto od .zimiaiTiznięcia.

W iadomość o tynn Oztyinde B-eltfty ro­
zeszła się po kraju i honorowy pre­
zydent stowarzyszenia ochrony zwie­
rząt, znany pisarz Claude Farrere, 
przeprowadził nadanie wiernemu pie-

ZGON „SW.
Prasa am erykańska donosi o 

śmierci 60-letnieigo p. jam es‘a P. 
Martin, znanego w całych Stanach 
Zjednoczonych pod nazw ą „Święte­
go M ikołaja11.

Wiadomość o jego zgonie wywo­
łała żywe poruszenie wśród dzieci 
amerykańskich, iłdióre uwielbiały 
swego przyjaciela. Początek tej 
niezwykłej roli, ja k ą  przyjął do­
browolnie na siebie p. Martin jest 
tak dziwmy, że warto o nim powie­
dzieć.

W etanie Indiana znajdu je  się 
maleńkie miasteczko z 75 tysiącami 
inieszikańców. Niegdyś nazywało się 
Santa Fe, a kierownikiem  poczty 
miasteczka był ip. James P. Martin. 
Ponieważ jednak w Stan ach i w 
całej Ameryce jest wiele miast na­
zywających się Santa Fe w ięc iparu 
mieszkańców miasta, stanowiących 
jego władzę, postanowiło zmienić 
tę nazwę.

Po długich debatach zgodzono się 
na nazwę „Santa C laus1'. Santa C la­
us znaczy po angielsku ito samo, oo 
Święty Mikołaj w języku polskim. 
Wówczas zaczęły się dziać dziwne 
rzeczy.

W okresie Bożego Narodzenia 
poczta w Stanach ma wiele kłopotu, 
z setkam i listów od dzieci, -które 
p isują w prost do niei&tuieją|Ce|go

skowi medalu ratowniczego, kltóny też 
zawieszony -zosto! uiroozyście ipnz>ad 
fmoinrtiem paliku na obroży Belltly. Ozy 
zdaje sobie oma apiriaiwię z bcmoiru, ja ­
ki j-ą spotkał? Kito Wie, zwierzęta to- 
lauimieją zidaije się często więcej, miiż 
miaim sdę wytdlaj-e.

MIKOŁAJA”
Św. M ikołaja, (prosząc go o poda­
runki. Nie zastanawiając się wiele, 
wszystkie te listy skierowano auto­
matycznie do nowo iprzeimianowa- 
neig o mi asteczik a .

Otrzymawszy pokaźną (przesyłkę 
takich listów, p. Martin,, kierownik 
poczty, w pad I najpierw  w zdumie­
nie. potem z humorem przyjął rolę 
Św. M ikołaja. W miasteczku zawią­
zał się specjalny  komitet pod k ie­
rownictwem p. Martin, który zajął 
się odpisywaniem na listy i dostar­
czaniem zabawelk i podarunków 
tym dzieciom, które na to zasługi­
wały. Odtąd sława ip. Martina sta­
ło się wielka i dziś i tysiące dzieci o- 
ołakuje jego zgon.

Czy też znajdzie się człowiek do­
brej woli. który przyjm ie na sie­
bie rolę zimarłągo kierownika 
ipoczty ?

IZiA W1EDERÓWNA. Nie w iem , 
dap.ra.wdy, co  się moigió stać z  T to m i lii 
stem. Jialk widzisz jeidimak zailliiczoma je ­
steś do wyiiiiwailyich. Szkodo., że n ie d o ­
szła dk> skutku Was,za wyóieozika do Gdy  
itti,. aile jmiż chyba we wiraećnóu poj,edlzjięsiz 
inad morze, które zay-isze , jest piękne ,i 
godlne podziwu. T wój ładny opis w y . 
eieicedki na Podzam cze będzie w yk orzy­
stamy w  „Moim światikn".
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ZiOSIA ZIELIŃSKA. , Do groma Ozy- 
tóllnćlków „Mojego Światka*' .przyjmują 
Cię bez majimmłlejsizycih zastrzeżeń. 
CbtĘttaiie iież przecz yitale opisy Twoich 
przeżyć w szkole iuib w domu i czyi ta ­
jąc je  wcalle się mie foędię mudlził, o oo się 
tok bairdizo obawiasz.

JAlSNOWłKISKA. Dobrze adireaujesz 
listy, tyllko ten ostatni dostałam późno 
i lalfeuteg© późno otdpisuję. Łamigłówkę 
możesz przysłać. Spełnij obietnicę i na­
pisz mii, jaik bytło 'W Kirakoiwiie.

NIUSIA BOBROWSKA. Woale się 
na Ciebie, NdiusAu,’ niie gniewam, ciboć 
dość diawino mie pisałaś do minie, alle 
to jetsizioze nieraz naprawisz. Niie odpo­
wiadam ma Wasze listty pnzaz radjo, bo 
dó oidlpowiedtoi mam „Mój Świartielk11. W 
mim odpowiedź jest trw ała i można ją 
po kjillkiai raizy odlcizytyw-iać. Ma to więc 
swoją daturą stroinę i diMiego paziostań- 
m y już, Mnisku, przy korespondowaniu 
z .sobą za pośredniótwtem swojej gazet­
ki.

WANDZIA CBMBiRZY ŃSKA, Rebu® 
doskonały, ail>e ze wzigilędiu na tinudlno- 
śoi tedhiniiaznie mie można go podać w 
„Moiim św iatku1'.

BOLESŁAW PIOTROWSKI. Opo­
wiedziałeś w s w a t  wypracowaniu treść 
jędrnego .z filmów. Piraea jest dobra, ale 
inaijclbęltmitEj zamieszczam w „Moim 
Światku’1 takie prace, które są całkowi­
cie własnością aiutorów. Nmpilsz co in­
nego.

tOGROMCA MUCH. Właśnie d la ­
tego. że Twójj pseudonim je;t znamy 
nie naiBaży igo zmieniać. I ja się już do 
niego prizyzjwyiozaiłem, a  jak  go złmtfe- 
utilsz, to tak, jakby przybył ktoś obcy i 
niiei/jnaimy _ Mąllutki Fiłaitjeilisita także 
oh«at zmienić swój pseudonim, aile 
przekonałem, że to niepotrzebne i zgo­
dził się z me joru zdlanflam. Sądlzę, że i. 
ly  przyjdziesz do tego samego przeko­
nam iia.

JAN WIĘCKOWSKI. Jesteś, sądząc 
z Twego te in , bairdizo zadowolony z wy­
cieczki eto Krakowa. Widiziiaiteś dlawne 
pamiątki i sypałeś kopiec na, SowuAon. 
Muisisz sobie, cMoipcize wszystko, co wi­
działeś w Krakowie, dobrze zapamię­
tać, bo to mówić Ci będizłe zawisize o 
Polsce.

KRYSIA NIEZAPOMINAJKA, p rze­
syłając, jak  co ty d tó ń  w iem ow am e  
'oiąwiązami©, prosi Basię i Nieizabudlkc 
■° ich adlrosy. A oto w ierszyk:

Słońce *ato»k) złote powieki,

Wieczór zapada, cis,za dokoła,
Ciemnieje taizanr nieba daleki,
Na Anioł Pański ćtewom z wieży woła.

W oddalili widizę talk, jak na dłoni 
Kościółek z „Górą Świętej Domoty“,
A tam, n.a komin oko me goini 
Wytsolką postać... o, Boże złoitył

To znamy w diziejach hiisitioirji Pollski 
To nasz „Kazimierz11, dzielmy „Sasm-

kowaki'1.
Lecz w polnym smutku i utrapieniu 
Czarnia opaska lśni na ramieimiiu.

U tiul swe bóle — o, jenerale!
Jesit miejsce w Polsce—to „Jasna Góra11, 
Tam Matka Baska Cudowna, która 
Oko i bóle, oddali żaiBe.

KRYSIA DRYLóWNA. Woaftb 
mie trzeba bać pikania do Czarnego 
Wiujaszka, który chętnie przeczyta 
Twoje wrażenia, z Gdiyind.

BLONDYNEK Z W IEJSKIEJ. 'twój 
maiterjalł rozrywkowy, który talk praco­
wicie wykonujesz, jest trochę za trudny 
do „Mojego Światka’1.

JAN HANKE. Ja osobiście wołę. gd\ 
Czytełmiiicy „Mojego Światka1’ nie uży- 
wjują pseudonimów, ale własnych naz­
wisk. Bo przecież niema s;ię czego wsty- 
diziić. Dlatego dobirize będizie, gdy nie 
ibędizdeaz isoble przybierał paeiudonimo. 
Rad jestem z Ciebie, ż,e w szkole wy­
padło Ci wszystko pomyślnie.

 ̂AJIER. Dziękuję Ci za informacje i. 
Twojej girom-aićfeóe har cer sklej którą .tak 
bardzo kochasz.

R. CIEPLI ŃSKA. Jestem Ci wdzięcz 
my. Rysiu, żeś tak zatiroazazyla się o 
mój odpoczynek wakacyjny. Prawdopo­
dobnie cdipoaznę, ale nacaffle nie myśliwy
0 fem, bo „Mój Światek1' jeszcze ma 
ozais myśleć o wakacjach. Twój logo- 
gryf jest napkamy staramniudko, ale czy 
mie sądtóiz, że owo „miasto11 aż w Pa­
ranie jesit tiTOdhę za tirudlne do odgad 
mięcia?

EILATELISTKA. Twój list ,po dłai- 
gieim millczeniu był dlla mnie umilą nie- 
spodlziamlką, Życzę Ci. zupełnego wy­
zdrowienia., a sobie częstszych od Ciebie 
.listów.

BIAŁA ŚNIEtżYCZKA. Grządka
1 woja musi być lacilna, sikoro na niej 
rosiną nastiuircje, sitolkronki, bratki, kon- 
walije. gioźdiziiki i niezapominajkji. Dzię­
kuję za ipoizdiroiwieniiia. Łamigłówki rnu- 
«tse fitzcziCBSółOwo .anzojrzeć
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Wyniki konkursu majowego
Poniżej podajem y listę tych u - . w iązania wszystkich łamigłówek i 

czeetników konkursu majowego, I którzy dlatego zasłu/żyild sobie na 
k tó rzy  wciągu m aja przysłali ro z -1 pochwałę za wytrwałość.

DĄBROW A.
1) Gzanmiillka, 2) Cem/brzyń&ka W an­

dzia1, 3) ÓMówinia Isdeńfca, 4) Ociepka 
Luapaj], 5) Paitinjołika, _6)_ Paozewi-ka Ja- 
niiinia., 7) Skibówinu Zoisfeńlka.

CZELADŹ i KOIP. „SATURN".
i) Anitom,iik Wiadyataiw, 2) Dornia,gala 

Wiuiioeinity 3) Framczyik Ryszairdi, 4) Ha- 
beir Józef, 5) Kilieimówmia Jadzia,, 6) Li- 
isiiclki Jiammisi/jeik, 7) Pilarek Bohdan, 8) 
Pawltuisińskii W ładysław , 9) Smofcurslkii 
,Stanisław , 10) Wamońsiki H enryk, 11) Za 
ikrze-wislki .Jędlruś.

SOSNOWIEC.
1) Biała Śnież yczika. 2) Biiiomidymiek .7. 

W iejskiej, 3) Ohęifkowski Maciiuś, 4) 
Gzyiteilmiilk z  Sosnowica, 5) Czarnooka. 6) 
Gloiwmiakówma Cesia, 7) Gom,oe,nz Woij- 
ciecth, 8) Hoffmiainówana Basia, 9) Hołui- 
azainika Basia, 10) Inuś Ma,rymarz, li)  
Jędlrzejewislkn Jasia, 12) Jędrzejew ska  
Jadizia, 13) Jalsuiowkusika, 14) Janidki Ma­
ciuś, 15) Jamł-cika Zoclima, 16) Jaśmini-ełk. 
t'7) Kościaik W ładysław , 18) Kuniplk 
Jain, 19) Krysia „Nł,ezaipamłm,aijika;‘, 20) 
Kuleśzia Ernest, 21). Kmeuppe Krysia, 
22) Kińapipe Anireilljunsz, 23) Leohoiwislka 
Czesia, 24) Lebieoku Helena-, 25) Mały 
Zmoh,. 26) Mailmitlki Fiilaiteiiisita, 27) N owo- 
iIBsikii Krzysio, 28) Perełka, 29) P iotrow ­
sk i Bofcaław, 50) Plodlzyńsey Haineczlkii 
i Maioiiuś, 31) Śwwy.ek Zosia, 32) Szeze- 
oańsika, M isia, 33) Siikorzamlka H a lą  3! 
Zeinia Sza.ro,tka, 33) Ko,rek Paweł,

BĘDZIN,
1) Bonozyik Jerzy. 2) Bujakow ska Ja­

sia,, 3) Czarna Wamda, 4) Klliksh Jasio, 5) 
Katolikowie Hailina j Ryszard, 6) M aryś­
ka z K adrowe], 7) Wieszczka tailek

Z INNYCH MIEJSCOWOŚCI.
1) Aijer (Bobrek), 2) B ożkow ie Ma/ry­

sia  i W iktorek (Niwlka), 3) C ieplińska  
Rytsia (W ojkowice Konnx>rm<e), 4) Podlróiż- 
niiCtzika. z. Nliwfkii, 5) Ptoszaijówinia, Aliiinika 
(Niemce), 6) Paiuitówina Jasia i Pauli Sfe- 
fam (Ollkiuisiz), 8) Skoirus Lmdiwilk (Dań- 
dlówka.) 9) Jastrzębiec - Toboiliska H ali­
na (Chojnice), 10) Wiedierówina Iiza (Za­
wiercie), I ł)  W ięckowski Jam (Boibrek), 
10) Stachańczyk Stamieftaw (Niwlka),

Czerwcowy konkurs wytrwałości
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 42 „MOJEGO ŚWIATKA44

Łamigłówka I Jasna Góra 
Łamigłówka II Góra Św iętej D oroty  
Łamigłówka III K azim ierz Sosnkow ski

NAGRODY OTRZYMALI: 1) J aoiszoiw - 
sika. Jagódka /. D ąbrow y — „Przygody 
Zosń“ lir. de Segur; 2) Korek Paiwel z 
Sosnowca — „Rozbójnik ino,rak,i1' J. Bo- 
hiuszewicza; 3) Małutiki F ilatelista z So­
snowca — „Rozbójnik m,0 irisk,i" J. Boli u- 
sizewdcza; 4) Nornika Niebie,sikooka“ z So­
snowca — „Przygody Zo»t“ hr. d e Segur. 
5) Sz,c:z: ipa ńiłkiL Wailicileimar z Sosnow ca— 
„Kmbuiś i Hatliuis,ia': Jama Miu/ra; 6) Sino-

lamsiki Stanisław z C zeladzi — „Rubrni i 
11 aluisiia1' Jana Miuira.

ŁAMIGŁÓWKA i 
(ul. Zosia Dryilówna).

Pierwsze litery  ozytamo agóry na dół 
. a dizą raz w iązaułe.

Znaczenie wynaizów: 1) Z jaw isko n a  
północy. 2) samogłoska. 3) Im ię m ęskie. 
4) O gnista m asa piłyinma. 5) Miasto w
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Poiliście. 6) Rzeko, w  A/fryce. 7) N azwa  
papierosów. 8) Suszona trawa.. 9) Rzeka, 
w  Poflśce. 10) Inaicizeij W iochy. 1.1) Sa­
m ogłoska. 12) Zakaźna ahoiroiba. 13) Janię 
żeńslkin 14) Podieijimiuijący mailbiżinioiloi'.

Sylaby: Kiry — la  — ty  — wa — go — 
sio  — i — im — no — tali — i — sto. —  
o ̂ — sto — nza — ą — ka — straw — 
niil — ika. — ryislt' — zo — setnlf. — e — 
w a — w i — er — ja — f.uis.

ŁAMIGŁÓWKA H 
(ułożyli Jerzy i W.iirusto Marysowie 

z Dąbrowy Górniczej).
Z podanych sylab  u łożyć 10 wyraizów-, 

których puerwazie Sitary, czyfame pieino- 
w o dadzą r< imvik]źainii,e 

Znaczenie w yrazów : 1) D rzew o, 2)
.Miasto w  Podlące. 3) Pitafc dom ow y. 4) 
Imię żeńskie. 5) Spółgłoska.. 6) Pltalk le ­
śny. 7) Stolica Noirweg;ji. 8) Państw o w 
Europie. 9) Imię m ęskie. 10) Samogftoiska.

Sylaby: za — e  — ń — dteię — in — 
ine — dąb — wa — dyik — d o i  — mam 
— gija — sio — y -— pa — hal — ko — 
■co — o.

SZARADA 
tul. FMaitiefettka).

Pierwsza wspak — tak nie ty  lecz  
m .odsf się w itają

Dr,uga — trzecia u oz, dowie z nią ćo  
Szkoły biegają.

P ierw sza w spak i  tirzecia do nzeozy 
w podlróż się  używa.,

Trzepią j p ierw szą wspak lóżiko siię 
nakryw a.

Cala: cbodlaisz do miej, gdiy kto obo- 
iry w domu.

A tego  mietsacizęśoia mie dla.j Bóg 
nikom u. .

UZUPELNIA1NKA 
(ul. Filatelistika).

B a l
w a 1

w

U zupełnić podane litery w prostoką­
cie, aby pow sta ły  3 w yrazy o wąpólinyim 
•Khtywie

Zoewrztniie wyrazów: 11 O pow iadanie 
fanutoHtyiaaiie, 2) SUflack. lak, 3) Mietizika ■

mieć półw yąpu are leskiego w 24ta przy 
t adlkm.

LOGOGRYF 
(ul. Jadzia Kleinówną)

X

x  i

X

; X

X

lx ___

X r r
* ,

X

X

X

X

X

X

x|
X

X

W podamych kra tikach napisać siedwn  
naście czteco.l i terow ych  w yiw ów ; lilte 
ly  zaiimie-ziciz w kratkach aznaiozx>nyicf 
.krzyżykam i, osd»ą rozwiązamae.

Zmaczanie w yrazów : 1) Inaczej fcobta 
tą, _ 2) Bibliijm y okręt. 3) Jtegewdairinj 
iziwianz. 4, Żoilinłeriz ikomimy. 5) Wlst*wlks 
•z materjał.u. 6) Cboiroba. 7, Pola zboża 
w e. 8) N apój. 9) F ioki madimoinslkie. l©i 
Arityisiia filimoiw >* kom iczny. 11) Też a,r. 
tyista,, jeigo Iowa ,'zysz. 12)’ Imię żeńókie. 
13) Oprawa c b razu i 4) Inaczej skrzynia
15) M iasto nad B ałtykiem . 16) Plteik. 17] 
człow iek , tirmdiniąey s ię  pitrewożeBiiem  
dnzewa tratwa,
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FILATELISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 8)

NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

Na bladych p-oli czka eh Aid ulka- 
zał się rumieniec. Drżącemi rękami 
-przerzucała -fotografje.

1— To Ziemia!
— To Mars! A to niebo. — Droga 

Mleczna ! To ks-ięjżye — to Deirn-os 
i Fotosl) — a to znów Ziemia! —
szeptała — i naigle w oczach jej 

błysnęły łzy. W ręku trzymała w i­
dok. Z-aimku Królewskiego w War­
szawie, który niewiadomo jakim 
sposobem zapłata! się do powyż­
szych zdjęć.

— Andrzeju. och. Andrzejni, czy 
ja go kiedy zobaczę!? wyjąkała, tłu 
mią-c łkanie.

Andrzej, nie z ad owo! cny z siebie, 
wyjął łagodnie fotografję z rąk 

dziewczvnlki i schowawszy ją. rzekł, 
kładąc dłoń na jej ramieniu:

— Alin. iproszę cię, uspokój -się. 
Przyrzekłaś twemu ojciu. -być siłnąt. 
badź więc taką!

Te słowa podziałały zbawiennie 
na Aile. Wyjęła cbuitteczlkę i obtar­
ła zapłakane oczy:

— Będę sdę starałaś Andrzeju — 
rzekła dibącemi ustami.

VIII.
Nad czerwoną planetą.

— Za dwa dni ląd/ujemy! oznaj­
mił iprof. Mirski, wchodząc do ka­
biny pasażerskiej.

Doktór, astronom i Ala, siedzący 
w trzech, różnych kątach zerwali 
się i równocześnie zostali odrzuceni 
ku przeciwległym jej ścianom.

Andrzej podniósł się, rozciera­
jąc nabitego guza; doktór wyjął 
chustkę, aby -obetrzeć rękę, z kró­

li) Kisdjążyice Miair&a.

re j płynęła krew, Ala bolęśnie ude­
rzyła się w  nogę: ale mimo to pod­
niósł się chór radosnych okrzyków.

—  D o p r a w d y ?

— Nareszcie, tatusiu!
—  Z n a l a z ł  p a n  a t m o s f e r ę ,  p r o f e ­

s o r z e ? !

— Gdzie lądujem y?
U c z o n y  p o c z e k a ł ,  a ż  m u  d a d z ą  

p r z y j ś ć  d o  i s ł o w a  i  r z e k ł :

— Lądujem y za dw a dni ziem­
skie, czyli za 48 godzin, na  równi­
ku marsyjiskim. Stwierdziłem!, Iżie 
Mars (bezsprzecznie posiada atmo­
sferę, rzadszą w praw dzie od ziem­
skiej', ale możliwą do oddychania, 
luiż wkrótlce będziemy nad  naszą 
c zer wioną ipłlanetą. Andrzęjiu, bądź 
'alk dobry i -zabierz się do fotlografji 
Córeczko jeść!

—  J u i ż  t a t u s i u !  o d p a r ł a  d z i e w  -  

o z y m k a ,  s z y b l k - o  s z y k u j ą c  j e d z e n i e .

— P r z y g o t u j c i e  s i ę !  ż a  48 g o d z i n !

IX-
Krajobraz M arsa. Lądowanie.
P  ocieik iposuiw-ał się o jakieś 2 0  —  

30 załediwie (kim. nad  pow ierzchnią 
Marsa. D o k t ó r ,  m łody astronom i 
A l a  nie odstępowali od okna. łom e- 
t>ijąc zawzięcie czerwoną planetę. 
W idać było W yraźnie zarysy k a ­
nałów, k tó re okazały się nie, jak 
to wielu ziemskich astronomów 
przypuszczało — złudzeniem  wzro- 
kowein, ale tworem -realnym, nie 
wiado-mo tylko było, czy łó  są iwo- 
ty sztłuczmei, czy utlworz-one przez 
naturę. A parat A ndrze ja  terkotał 
nieustannie, notes dok tora w ypeł­
niał się uwagami i spostrzeżenia­
mi. A la obserw ow ała krajobraz.

(iDtatozy ciikg. z a  tyd&iań)


